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CZASOPISMO STUDENTÓW AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ W KRAKOWIE 
nr 3 . Dwutygodnik 27. X I, 1953 r. 

Prorektor dla spn1,w nauozania 

Między dwoma sesjami 
egzaminacyjnym.i 

Minęło już cztery miesiące od let­
niej sesji egzaminacyjnej, mamy za 
sobą sesję p:ipr«w1', .vą, fi tygor.:1: 
temu, rozpoczęli~mv now•1 r ·:>k nka­
dernicki. Najbliższe dwa miesiące, 

kt.ór<o stoją przed nami z3deeydl!ją 

o no" ej sesji egzaminacyjnej zimo­
wej sesji roku akademickiego 1953154. 

Wiele ważnych spraw było poru­
szJnych z początk ,em obecnego roku 
c>!<ademickiego - ciy to na ł~mach 
iprcifY, czy na zehrdn1ach i naradacb. 
D:r,kutowno nad metodami naucz:c.­
nia. programami i organ1zc,cj~ st1.J­

<l'ów, pracą opiekun6w :td. Każdy 
z tych czynn ików ~,1 pe,vnyt.:h \Va­

rr,u11kach odegrać rnoże dccyaujqn1 
:rnlt ,v ,valce o ,vychr,\~·anw 0'1\.\-C~ 

m~eligencji techniemej. W dzi~iej· 
6Zym artykule chciałbym poruszyć 
jeszcze jedno zagadnienie o podobn;e 
ważaej roli, a mianowicie metody 
,pracy studenta. 

W s,,·o'm Lście skierowanym do 
profesorow 1 do 111„oU.t..;t:;"'J u ......... n:,_ 
k:ej z okazji i.naugurat:ji nowego- r•l-­

lku szkolnego ob. M:nister Rapacki 
staw:a przed oczyma młodzieży wiel­
lki i p:ękny obraz tych ,zadań, które 
istaną przed nimi do rozwiąza.nia po 
uk011czeniu studiów i dodaje nieco 
dalej taką uwagę: ,.Wasezym orężem 
i narzędziem w budow;e nowego ży­
cia dla narodu i dla siebie będzie na­
uka. Trzeba więc na miarę tych 23-

dań opanować naukę. nauczyć się nią 
władać jak narzędziem w codzien-
111ej pracy, jak orężem w walce". 

omówienie ich z osobą o większym 
wyrobieniu i doświadczeniu umysło­
wym, ale po to, aby stać się obiek­
tem nauczania. aby .wchłaniać wie­
dzę przy jak najmniejszym wysiłku, 
tak jak gąbka wodę. W rezultacie ta­
ki student z przerobionego podręcz­
nika potrafi nieraz całkiem dobrze 
wyrecytować ten czy inny rozdział, 
ale miesza się i traci gło'A,f:. gdy w 
czasie egzaminu stanie przed konie­
cznością samodzielnego wyciągania 
jakiegoś wniosku z materiału opa-
nowanego pamięciowo. . 

Czy to wszystko oznacza, że mło­
dzież n.asza jest leniwa, mało zdolna 
nie . wykazuje głębszych zaintereso-
wań intelektualnych? Bynajmniej , 
bardzo daleki jestem od takiego 
wniosku. Sądzę, że ten tak częsf-0 
spotykany stan rzeczy jest głów!lie 
wynikiem dwu przyczyn: po pienv­
sze - nieuświadomienia sobie przez 
znaczną część młodzieży aktywnej 
>="i ·')•"v :pt v..::ło~~1 ctt~ rozv,.~oju 
w a$nei osobo •os .1 °~1'llgfl!'''••_,..m< 
nieumiejętności zorganizowania wła­
S'1ei pracy i n!eznaiomrl'sd właści­
wych metod pracy umysłowej. · 

Aktywna postawa umysłowa. u­
miejętność i gotowość do samodziel­
nego przemyś!en'a i rozwiąza,nia pro­
blemów stawianvch nam przez na­
szą pracę Żawodową, życie społecz­
ne i osobiste. opiera się przede wszy­
stkim na opanowaniu właściwej te· 
rhn:ki prarv ~,mvstowei. Opanowa­
nie te.i techniki jest jednym z i-stot­
nych celów. Powstaje pytanie jak 
nabyć tej właśnie umiejętności, któ­
ra pozwoli uwielokrotnić nasz czas 
i da podstawy do naprawdę twór­
czego wysil.ku .późniejszej nas~ej 
pracy. Sądzę, że jest to jedna z naj­
pilniejszych spraw. którą w~rto prze­
myśleć i którą trzeoa przemyśleć sa­
memu i poddać potem dyskusji w 
szerszym gronie kolegów. 

~~~owt;?m~d~~~f:t~f;ą fe~Tu°r~ą 
Szczególnie gorąco polecać można 

książkę Stefana Rudniańskiego: 
„Technologia pracy umysłowej". W 
sposób jasny, zw,ęzly i niezwykle in­
teresujący autor odpowiada na wiele 
s-pośród pytań, które przed chwi lą 
zostały rzu.cone. Wskazuje jakie są 

zasady prawidłowego słuchania wy­
kładów, czytania. sporządzania kon­
spektów i notatek, branie udziału w 
zespołowej pracy samokształcenio­
wej ,itd. a co wi ęcej wskazuje czytel­
nikowi jak dostosować te ogólne me­
t~dy do własnego typu spostnega­
ma i wyobraźni, do indywidualnego 
sposobu reagowania na podniety ze­
wnętnne. 

Przejście na właściwe meto,ly pi-a­
cy umysłowej n'e zaws,e jest łatwe, 
wymaga pewnego wysiłku, przezwy· 
ciężenie niejednego nawyku. ale 
'każd„mu z nas sowicie się o-płaci. 

,7,/,nt/anie twh spos11l,ńw - 7,i.l,e 
rt 'fru frr.i/. h. .=....-,, r- .; ...... '-i-.J;_..,. ,-

prrrkl!fCP, 7;oz11'ol· praco1rn1h:owi 11-

111ysl01Nmn 1,·11-nkol:ć Slf'Ói mózg tak 
dalece, oby go 11zdol11if zaró,.rno do 
1cch/011ięcia cudzyqh myśli i· wyciśnię­
cia z nich najistotniej.~z0j ich i/-e.ści, 
jak do prze1·obie11ia tei tre.ści na 
twór samodzielny i strnw11y dla 
11,ych m6.;z9ów 11

• 

Opanowanie właściwej .techniki 
pracy umys-lowej jest w moim prze­
konaniu równoznaczne z wyjściem z 
impasu bierności umysłowej, jest 
równoz,naczne z wejściem na drogę 

twórcze,go croo:woju wła,s,nej osobo­
wości. Sądzę, że 1a sprawa s-tanie się 
jednym z tematów, około których 
·potoczy się życie i płodna dyskusja 
w naszym czasopiśmie, a usprawnie­
nie metod uczenia się da nam w re­
zultacie lepsze wyniki '\"f nadchodzą­
cej sesji egzaminacyjnej. 
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Nas.ze .zadania· 
po IX Plenum KC PZPR 

W ostatnich dniach odbyło się w opóźnien'e w rozwoju rolnictwa spo-
Warszawie IX Plenum •Komitetu wodo":'ane nienadążaniem produkcji 
Centralnego PZPR, które podjęło mdywiclualnej gMpodarki chłopskiej 
doniosłą uchwalę o zwolani,u II Zja- za potrzebami wciąż ros,nącego -prze• 
zdu Partii. myslu. · 

Okres pięcioletni , który upłynął od Na tym odcinku stają przed mło• 

~~fg~s~o~!~i~:7!~:i~~~a ~~;~~: ~J!~żą naszej uczelni poważne zada-

darcze i polityczne, umacni.ające nasz Należy rozszerzyć ,udział naszych 
ustrój. ekip łączności miasta z wsią i u· 

ki!'a~~~r~r ~·:[i~i:y w:~!-~;:e·nl!= ~;~~:.nić formy pracy na tym od-

pełny jeszcze szkic zało,żeń naszego Jest to zadanie bardzo ważne. je• 
Planu 6-letniego. żeli weźmiemy pod uwagę, że istn'e-
Ujrzeliśmy wówczas oozałamiające jąca na wsi poważna warstwa kapi-

swoim ogromem perspektywy · tustów wiejskich, usiłuje przy po-
wszechstronnego rozwoju naszej oj· mocy rozsiewania wro.!'.!iej propagan• 
czyzny. dy posiać n'e11fność chłopstwa pra-
Dziś naród nasz stoi na tym eta- cującego d·o klasy robotniczej i Wta-

pie, że może podsumować już i oce· dzv. Ludowej. 
nić dotychczasowe wyniki swojej Dotyrhczasowe wviazdy ekip na 
pracy. wieś orlbywaly się bardzo rzadko t 

Plenum Komi,tetu Cent.ralnego n:e były dostateczn'e przygotowane 
PZPR zatwierdziło tezy do dyskusji od strony oolitycznej. 
przed.zjazdowej oraz wysłuchało re- Trzeha do pracy w ramach łączni)• 
feratu Przewodniczącego KC towa- śd miasta ze wsią wciągnąć szeroki 
rzysza Bieruta pt_ .,Zadania Partii w aktyw przes~kolony specjalnie oo 
walce o szybsze podnieBienie stopy tej linii, z,nający problematykę wiej-
życiowej mas pracujących w obec- ską. 

nym okresie budownictwa socjali- Trzeba. aby wraz z ekipami łącz-
styczuei:-o". noścf wy_i„żdżat:v zespoły artystyczne 

Zagadn~en·:e zap Mtt-O";n ~ił-- 1.. 1ułłt~.,, ·~ J";~:.:1::·:ym _ f;!'~~.:=v~~- . _ 
nesz młodzieży z materiałem IX artvstycznym. 
Plenum jest zadaniem wysuwającym Głównym zadaniem ruchu tączno-
s:ę na czoło z tego wzgl,:,du. że uka- ści miasta ze wsią jest zacieśnien'e 
zuje nam ono cele nasze.i codziennej soiuszu robotnkrn-chłn,p~k'ee:ri. wy• 
walki, trudności na jakie napotyka- jaśnienie i uzasadnienie politvki na-
my i sposoby ich przezwyciężania, .szej partii. propagowan'e rurhu ko· 
czyli uzbrajają nas w oręż teorety· l~ktywi·zar.ii. Na!eżv tutaj no,lue:'wRć 
cznych i praktycznych zadań budo· się· anwmentami -jak!c-h do;:.tarrzaią 
wn'ctwa socjal!E.tycz.nego. nam os;ą,mięc:a naszyrh młodvrh 

Kierown'ctwo naszej PartJi pos1a- spółdzielni produkcvinvch .iak rów-
wiło zadanie przyspieszenia w~rostn nież ws,oaniały dorobek ;adzieckich 
stopy życiowej mas pracujących, kołchozów. 

przy równocze5'nym zaoewnieniu Aby to . zadanie wypełnić, należy 
dalszego wzcrostu przemysłu ciężkie- szeroko rozwijać pracę kulturaln ą 
go. Realizacja jednak ' tego szerokie- P!'"Zez ie.i umasowienie. wnrowadze-
go programu będzie wymagała duże- me uro.z.ma:conego i upolitycznione-
go wys'lku i przezwyciężenia wielu go orne:ramu 
trudności. Dotychczas.owa praca naszych ze" 
Przeszkodą szybkiego urzeczywist- społów artystycznych była · często 

nienia wzrostu dobrobytu stało się ( °iokończenie, na ł;tr. 2) 

Przygotowując się do swych przy­
szłych zadań student ·musi wyrobić 
w sob:e aktywną postawę, będącą 
111iezbędnym warunkiem twórczej 
,pracy. Niestety, jakże często spoty· 
kamy się z wręcz przeciwnym po­
dejściem ze strony młodzieży. Pro­
fesorowie i asystenci skarżą się, że 
studenci wykazują ~byt bierny sto­
isunek do przerabianego przez nich 
materiału. Na ćwiczeniach z mate,na­
rtykl czy mechaniki śledzą w pracy 
bez większych trudności myśl wy­
kładowcy, czy kolegi od.powiadające· 
go, jego wyjaśnienia i uwagi wydają 
isię im zrozumiale ale niechętnie sa­
mi rozwiązują podobne problemy, 
wykazują nieraz wprost zadziwiają­
cy brak samodzielności w myśleniu. 
Na jednym z wydziałów studenci 
zwrócili się do Dziekanatu z prośbą 
o wstawienie się za nimi do profe­
i;o-ra, który - według ićh mniemania 
- dał do rozwiązania zadania zbyt 
trudne. Praca nad nimi zmusiłaby 
i-eh do zaniedbań w zakresie innych 
przedmiotów. To takie zadanie mó­
wili ,.jakiego wogóle nie powinno się 
dawać studentom". Po dokładnym 
zbadaniu okazało się 'jednak, że trud­
no:ic.i nie leżały w zbyt dużej ilości 
czasu potrzebnego' na wykonanie 
mglego projektu. w braku podręczni­
ków czy dany'ch liczbowych ale na 
tym, że akurat takie .zadanie nie by­
ło przerobione na wykładzie. Po­
dano tylko metodę rozwiązania ale 
nie podano gotowych wzorów. w któ­
re wystarczyłoby podstawić liczby. 
Sprawa skończyła się zresztą szczę­

śliwie. gdyż w\'kladow<·a potraf'! 
przekonać studentów. że tylko ta ­
kie zadanie ma wartość. przy roz· 
w:ąza'1iu którego stucjent sam poka­
na pewne truclnnści. Wykona pewien 
wysiłek umyslnwy, a nie ograniczy 
s'ę do b'ernego przetrawiania mate­
r'alu podanego przez kogoś innego. 
Często zdarza ~ię że student na krm­
sultae.ię przychnrlzi nie w tym celu, 
aby sknntrnlować czy prawidłowo · 
rozw•ązuje te czy inne problemy," by 
pogłęoić własne przemyślan:a przez 

Czy masz zwyczaj p'Janowania 
swoich zajęć, czy próbowałeś poświę­
cić co wieczór kilka mi•nut czasu na 
zastanowienie się nad tym, co masz 
jutro do wykonania i j.ak swe zaję- 1 
ca rozplanować w czasie? Czy za­
stanawiałeś się nad tym. jak trzeba 
słuchać wykładów i prowadzić no­
tatki'/ Czy uczysz się systema1ycznie 
z wykładu na wykład, mając przez 
to ol~azję do pełnego przemyślenia 

Tam, gdzie I szkolą się kadry geodetów 

i powiązania ze sobą całości przera­
bianego materiału, czy też' l'czysz 
lekkomyślnie, że w ciągu ostatnirh 
trzech dni przed egzaminem potr~­
fisz dokonać tego, na co nie mogłeś 
się zdobyć przez cały semestr. Czy 
próbowałeś drogą samoobserwacji. 
obserwować kolegów i w dyskusji z 
nimi dojść do najodpowiedniejszego 
dla was sposobu uczenia się indywi­
dualnego i zespołowego? Czy umiesz 

, czytać książki i korzystać ze Skryp­
tów i podręczników? Czy próbowa­
łeś włączyć się aktywnie w dyskusję 
prowadzoną na ćwiczeniach na kół· 
kach samokształceniowych? Czy zda­
jesz sobie sprawę jak powinna być 
przygotowana i poprowadzona dy­
skusja, aby wszyscy jej u.czestn-c~· 
wynieśli prawdziwą korzyść? Jak 
pr7,y~tco11ie~7. nn nrzya0towania r~fe. 
ratu na semina,·ium, dla irnla nauko­
wego. na zebranie organizacji mlo­
d7.ie>\owej - czy na konferencję tech 
niczną? 

Olo niektóre z wielu pytań cisną· 
cyel1 s'ę na U$ia, gdy zarzynamy mó­
wić o ted,nice pracy umysłowej stu­
denta 

W wyrobieniu tej terhniki obok 
własnych rozmyślań i dyskusji z ko­
legami i ze swymi nauczyc'elami i 

Goszyce. Prz-mila m,downicz/ wio­
sk~ w powiecie mircho\\'sklm Tam 
właśnie władze nn.s,<'j 11t'z<'lni zorga­
nizowały ośrodek s-, 1 olrniowy dla 
młodych kadr georlrl (,,1 

Co roku w letnie mi,· ,. , ·e orlhvwają 
się lu kursy lerrn<Hl'e, na których . 
znajdują praktyczne zastosowanie 

wiadomości z mierniclwą i lrnrtografii 
zdohyle w czasie roku na Akadrmii. 

Nasi geodeci mają wiele miłych 
wspomnie,\ z Goszyc: rrześliczna oko­
lica. zieleń (nie za\\'sze w GosZ1-rarh 
jesl jes ień), \\'\'lll ~i'rnne warunki dla 
ćwiczeń geode,1·in1-ch, d0skonale fere- ' 

. ny wycieczko\\'e, piękny sad i, ja!, mó-

A tak 11•y~lqclrtlo mie.•zl,·nnie _qeodet6w. 

wił Jasio „Góral", lasów i grzybów , 
było w bród". Nie było w Goszycach 
prclekslu. do nudzenia się. 

Co rana wychorlziły z ośrodka kil­
kuosobowe grnnki U7brojone w· in­
strumenty miernicze na ośmio<>o"z1n· 
ne (z przerwą obiadową) ćwiczenia. 
A po pracy w terenie pr1.ygolnwvwali 
nasi g'eqrleci pr?gram artystyczny na 
w1eczorn1ce zarowno rl'la 11czesl 11 ików 
ku~su. kierownic1wa i miejscowe1 lud­
nosc1. Częstymi gnśćmi, również i wie· · 
cwrnic byli: proleklor ośrorlka goszy• 
cloego Rektor_ Kowalczyk i opieku n 
ma•ąlku naszej uczelni Dr Skawina. 

Praca k11lluralna w Goszycach sta­
ła na wysol-im poziomie: pracowa ł 
tam rhór:_ i kwadel wokalny. zespó ł 
taneczny , .,zespoi akorrleonislów" w 
kt<',_rym na r,r1etnian produkowali' się 
lwlrrl,y Myf~ik i Goniewicz, a nawet 
is1niala la!11 _samorodna poez1a sa1y­
rvC'rna, klorr1 wvhilnym przedstawi• 
cielrm hyl lmlef.(a „Arlaś". Geodeci 
rl~hrze znają jepo wiers1yki, np. o 

?:;';~~ 11

:~ny~h ~~~J:tii.~~~ri11'r?~~~ ' 
dw . riP,cripnyrh. (Zrlra,bmy .,w 
w1elk1e1 lawmn1cy", że kolega Arlaś 
nawi~zal iuż kontakt z naszym cza­
sopismem) . 

Ogr\lnv sairl n Gns7vcach wvrl~l na m 
kolega Frajl,il, .. żvrie j;,k w hajce 
i ''.''f1<1m11i'.'nia pd, 7 nllo1r!" .. My ty lko 
ob1ekl)'Wn1e polw1erd1.arny że tak hylo. 

. K Ł. 
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Nasze .zadania 
-_ ,,Mai-ysiu jedziesz do Nowej Hu­
ty? - Jadę. No jak Marysia je• 
dzie to zapisz i mnie Heniek. J6-
z~k, je(lź w tę niedzielę, pojedziemy 
razem. Kiedy wicsr., uśmiecha i;:ę 
wstydliwie - umówiłem się. J6z'u 
jedź - Marysia udaje płączliwy 
grosik - powiedz kto się będzie 
wyglup;al jak ciebie zabraknie. Jó-

czywiście „przodowniczka". Ja pa· 
trz~, patrzę i wreszc'e ogarnia czło­
wlelm dziwna radość, duma że to 
J)l'zecie:i; nasze, że to dzieło naszych 
czasów,· wysiłku ca ł ego 11a1·odu, ie 
jest tafo'r wspalliale, mocne już 
dziś, że Polska Ludowa to J)otęga, 
J:rie chrę aby mnie po~·Qdzono o 
skłonność do górnolotnych wyrnżeń, 
ale to się naprawdę czuje. Jesteśmy· 
na miej:::cu, unul.wiamv s·<:' z szofe­
i·eh1 na rlwu,rnst,i i walimy do·roboty. 

fera - sprytna z niego sztuka za­
brał nam M:ll'ysię do szoferki j wy: 
wiózt razęm z gruzem (oczywiście 

po IX Plenum KC PZPR 

. zek Sobala rosi obrażon~ minę, ale 
tnrnga porozumiewawczo do orgu1.i­
zatora -- jedzie. 

W nicrlzielę rQno zbiernmy się 
'!)r~Pd uczelni,), wszy~cy ochotnicy z 
II Odlewniczego stawili się w ko,m­
ple~ie. C::znjemy s·ę jak wyr: , zkowi­
c.:e, śmiechy. d ,.vcipkowania, niektó­
re gru]]y nawet śpiewają, U n11s rej 
wodzi oczywitcie Józe){ Sabala -
,,redaktor" jak go nazwa1.o po uka, 
zan'u s·ę je7,o piel'\vnego artykułu 
w „Echu Krakowskim" Rozmnwionw 
na temat pracy w Nowej Iluc:.e, jak 
du7." oszt7.ędności n10:i.e ona dać w 
c~ólnym wyniku· naszych wyja7.rlów 
Jakiś jasnowidz, zdaje !iP. Ewa Przy­
byci eń przepow:edziała Marysi Miko­
łajczyk, że zostan·e przodnwninką 
pracy a mn:e, o zgrozo, ie b~d~ bu­
meląntem. 

Odciąłem się z mie.jsca i odszedłem 
dwa ln'ok' dalej, Po chwili nadjechaty 
auta, jaki~ '"kw:itennistrz przydziela 
każdemu W,•dziąlowi osoblly wóz. O 
nas chyba z~pomnial. No, wreszcie 
mamy _ ,,przydział n1iez1,lq1niowy", ale 
O~(ą,zuje się ,,że grupa I{ore~.llczyków 
je~t t:ikże ,,bezdomna'·. 7,g-adzamy 

;~ś~rr,·sxr; ~tt·~~~jet~tlrl'~~s:i;~~ 
ruje się przv nM nowoln1tnicki PKS 
Bun-a pakujijmy się wobec tego do 
PKS-u. · · 

Wsiadam z Marysią przodown;rz­
ką i 111yślę - ,,ją jej w Nowej Hu­
<!ie pokaże jak bumelant wyrnb,a 
'."ormi" Szofer patrzy powątp,ewa­
Jąco lla nasze bnti• i zaczyna ~tra­
Ezyć błotem Nowej Huty i 1·0bota, 
jako, że to niby my to nie „przvzwy, 
cnjeni". RP-daktor Sobala odp1ln mu 
i rniejs~a, że my to nie Jąl(eś go,rru­
s·e, ale synowie l'obociarzy - szofer 
uśm;~cha się - jakiś chl~p z wiąry. 
,,swój chłop" jak się to mówi. Jedzie­
my, . Józek zaczyna ~woje występy 
cd p1o~enk1 o Nowej Iluc:e, śpiewa­
ł""'! calll, drogę, az się ludzie og-ląda-
Ją. 

.;edzicmy wzdłuż Pnii trannrnjo• 
ki:,'., - mijają nas r.o,,,e ładne „pil)t• 

Wreszcie t(lren Kombinatu, chłopa­
ki jakby kręćka riostali, głowy rnz w 
lewo, raz w 11rnwo - l'zcnywi,~ie 
jest ro oglądać: w <'kolo nn~ ol!>1•r,v­
m-ie konstn;J,c,ie stalówe, hl11e, dź\\;i­
gi. Najbardz ej wiercipi~cku jc~t o-

Postawmy sprawQ jasno i uczciwie. 
Pl'Zygotowujemy siQ do pracy w spo­
ięczeństwie opartym na nowyQh za-
11adarh, w spo!cc,c11stwie o coraz wyż_ 
szej kultur2e. Wyższa uczelnia przy­
gotowuje na,s n& kierowników pracy 
nowych lndzi, u któl'ych musimy zdo­
być zaufan:e i szacur,ek. Czy do te­
go wystarczl/ nam tylko kwalifika~.ie 
zawodowe?, Chyba nie. Podstawowy 
argument to doskonale opanowany 
zawód. Z drngiej jednak strony po­
trzebna nam jes t gl~boka świado­
n1ość życia, znajomość człowieka z 
jego potrzeb;imi i troskami , gł~bol;a 
świ1;1domość tego, jak i dla kogo pra­
cujemy. 
Zwróćmy uwagę r,a z~sadniczy 

brak, który ze szczególną wy1·azisto­
llc:ą uwidocznia się na największej w 
Polsce uczelni technicznej na Akarje­
mii Górni.ew-Hutniczej w K1,alrnwic 
Mam na myśli zanicdba1.3 · sprawę 
czytelnittwii beletrystyk i i prasy 

Nie miejsce tutaj na to, aby udo­
wadn:ać w ,iakjm stopniu systematy­
czne czytanie ksi<iżel, i prasy przy­
czynia się do rozsr.el'zania hol'yzo11h1 
l11Yilowego. czy p,;,dnosze1,ia poziomu 
ku!t.urnlnego. 

Dlaczep;o s_tudenci AGH (przyn11j­
n111lej pi·zi•tłacza,i:ica więl,szos<:) zry­
wa z !ektm·ą po przekt·oczeniu pro­
gów uczelni 7 2',acznijt11)' od chal'akte­
r ystycznego wypadku. 

W zes1.ł;•n, 1•oku na jedMj z grnp 
Il rokµ C~ram'.ki w cząsię ćwic1.e(1 z 
marksizmu lenir,iw1t1, za,pytal~m się 
dlaczego wszysry tak stroitią od 

,przeczytania książki, której treis.5 lą­
czylą &lę z 111ateria\en1 przerabianyl)l 
pqoz nas na. tych hvirzcniach, ,i@­
den z kolrgów w ostntniej lllw<•c nd­
pow'ędzial nte1n1ialo: . ,,My iJl'Zll· 
cież n'e JlO]onisty" . . Fon1iiimy 1.ie­
gramatyczńe ujęcie odtiowleclzi Cho 
-d~i tutaj o wnioi;ek jaki 111o~na z niej 
wyciąg:nf).:i. Wnhodi;i tt1 na iaw p1·oe· 
lrnn~.n · e, niektórych studęnt6w uczel­
t,i te~hnic1,J1ej, że ks•s.żlrn powinni, ' 
tkwić jedynie w rękach polonistów. 
To przekon~nie zakor7,ęnione jest od 
dawna, Jest ono przeżytkiem starej 
świadomości, trudnym do z,,·alr1.e 
nia. Ks'ążka stoi poha<l badernmi 
zawodowymi. Mówi o życiu A ]JJ'llW· 
da o ż)•ciu potrzebna jest każde111u 
spęc,lali~cie, , 

Z1,11jdziemy i inne wypo,wiedzi, jak 
np : ,.n~e rna czasu na czyta n te", ,,ty­
le chemii i fizyki - gdzie tu jesz-

W nnszoj grnp'e przydzielono prnC'ę 
P1'ZY odgT1J1.0wywani11 trren11 ccg·iel­
ni szainotowoj. Trzcha przyznać, 
że Ol'll'flnizar,ia roboty jest dobru. Nie 
zdąi;yliśmv bowiem. zdjąć nl!t•zczy. a 
,iui zajeżdża wywrotka „7,IS", którą 
wywosi gruz. Zob'~r~lllY s;ę ostro do · 
roboty, a ponieważ b1•1tkuje czterech 
łopat wi~c „be7.l'obotni'' u~iłu,il) ko­
m11ś ,ie wvdrzeć . Na,ibardziei dener­
wuje to Marysię - bo ż3rt11ję. że to 
lJl';tC:t n'e dla drobne.i i~toty i że wo• 
ber tego pow'm,a dopuścić do łapały 
ldót•eg,nii z rhlo-pców ·Prnc,1.1,ię . przy 
Marysi ram 'e w ram'ę. niedaj:i-c ~ię 
''":'-'lJr~rrłzić Pir 1·ws1,ą wywrotkę nała­
dow~ liśnw w 10 minut, szofer nawet 
radz'l. ahyfo,y zwolnili temno bo 
spuchniemy. Ale a propos tego szo-

~~esti;~~;r,i~!~ze1:róiiicc)1~\~m, z~~: 
wu. Widocznie podobni się M1trysi 
przystojny szofer. My ostatecznie nie· 
mogliśmy im nic zarzucić, bo po' pier­
wsze szybko,ść transportu nie ucier­
piała, po drng·e jeśli się Marysi po­
dobał to wszystko w pG!'Z!)dku. Czaś 
pracy zleciał 1,am barJzo szybko, ko­
ledzy pracowali naprawdę solidnie, 
łopaty poruszały się w takt polek na-
dawanych przez megafony. , 

W czasie pobytu w Nowej Hucie 
i:.aobsenvowaliśmy dwie rzeczy, 
które chcielibyśmy widzieć usu n· ęte.. 
Pierwsza to, że nie doc en i ano nasiej 
pracy, a druga, to marnotrastwo zło­
mu żelazner.o, który wraz z gruzem 
wywala się jako bezui;·tecz1.y mate­
Tiał na „śm:ccie" . A przecież my w 
Krakowie 7.bieramy złom dla wvl,o­
rzystan;a 1to w Nowej Hucie Porn­
tym lJracownło się b;ndzo przyi~m ­
n ie i tw'erdzę uparc;e. że ci ro w 
niedz'elę byli z nami w Nowej Hu­
cie, n'e zaliczą tego wyjazdu do osta­
tniego w tym mie0;acu 

Trojanowski A. 

Koreańczycy 
W niedzielę dnia 8. XI. 53 r wrn7. 

z fi50-osohową ek:p,i studentów AGH 
wzięła udział przy budowie Nowej 
Huty ~O-osobowa g-n1pa sturlcm1ów 
koreańskich. stuc\lu,incych na naszej 
Uczelni. Li Dien Dzion, kierownik 
grupy, która pracowała z nieopisa­
nym za;,ałem, oświadczy!: ,,Polska 

Ludowa udziela nam dużej pomocy 
w odbudowie Ludowej Korei, toteż 
dając swój dTo\my wkład w budowę 
Waszej Nowej Huty, jeste~my prze­
)rnriani, że tym samym przyczynia­
my się do usuwania zniszczeń i gru­
zów w naszym kochanym kra;u". 

Wydział elektryfikacji 
Wydz'ał Elektryf:kacji pracował 

w Nowej Hucie dwukrotnie. Haz na 
Oddziele III, drugi raz na Oddz ie­
le IV. 

W ]]racy w~•róinili się kol. kol.: 
Zawnrlzki, P'sarski, Szewczyk, M;kul­
skl. Wołos'ewicz, Z'elonka i inni Kol. 
l.\Ilynski z p ierwszego roku zobowią-

zat się przepracować dodatkowo dwie 
godziny. · 

Byli i bumelanci, jak kol. kol.: 
Chmielowiec, Cyga.n ,Pawlus, M'c,i­
my nadz'e,ię, że w pl'r.yszlości nie po­
jada. oni do Nowej Huty po to, liy 
pqtrzeć jak inni pracują. a ulohęrla. 
sill na trochę wysiłku i odrob:ą zale­
głofoi z poprzedniego ·wyjazdu. 

Wydział geodezji górniczej 
W dniu 8 bm. 39 studen't<5w tego 

Wyd7,'alu pracowato w Nowej .Fluc·e. 
Dobrze pracowali kol kol : Szar­

pak. żnk. Mańkn, śl~zak. Kozioł. Ko­
złowski. Opuchl:k. K:erown'k udci.11ka 
JJolom'townf t,1k wyraz'! sil} o pracy 
naszyeh studentów: 

.. Stwierrlzam wykonani~ zo1Jow'a.zn­
n:a w dniu 8 bm. od godz. 8 do 14. 
Wyżej wymienioną g1't1Jla w zupełno­
ści zasłużyła_ na pochwał,<( _ , 

in.o, Ćl1111ic/ 1..:azi111ir,·z 
Kicrown'k Odcinka. 

(Dokoficzcnie ze st1·. 1.) 
wyjaiowio-na. oderwana od zagad­
nień politycznych, a czlonkow:e ze­
społów nie potrafili zarazem być 
świadomymi agitato,rami. 

Bardzo ważną dźwigm.:ą w zacie­
Śf!ie.n:u'sojuszu robotn'czo-chlopskie­
go może być praca naszego k_!a 
AZS. 

Poszczególne ~ekcje winny wejść w 
ko,ntakt. z kolami LZS, pomagać 1m 
w odpowiednim ustaw:eniu pracy 
sport,owej a równo,cześnie \ dogodne 
okoliczności wykorzystać do prowa­
dzenia ro,boty poJiotycznej z chłopem. 

Osobnym bardzo ważnym czynni• 
k'em rozwoju gospodarki kolektyw­
nej i wzrostu produkcjt rolnktwa 
będz'e szerokie zapoznanie naszej 
mlodzi~ży z tezami przedzjazdowymi 
jak równi eż referatem towarzysza 

. B:eruta. 
Znacz,ny odsetek młodzieży naszej 

uczelni rekrutuje s.'ę ze środowiska 
chlopsk:ego - trzeba aby ta mło­
dzież przede wszystkim zrozumiała 
treść poHtyki naszej Parti i starała 
s;ę oddz;•aŁywać na swoje rodziny i 
znajomych. Młodzież ta win:ia rów­
neż propagować zdÓbycze nowocze­
snej wiedzy roln :czej i agrotechnil;:i, 
aby w te-n sposób przyczynić się do 
wzrostu plonów i hodowli na wsi. 

Na o'Jec:iym eta.pie bardzo duże 
znaczen'e dla naszej gospodarki ma 
terminowa odsprzedaż obowiązko­
wych dostaw dla państwa i tutaj ró­
wnież b.rdzo wi•e1e mogą ;irobić stw 
denci naszej uczel,ni przez wysyłanie 
do swoich gromad o,twal'lych listów 
z apelem o wywiązywan:e się z obJ­
wiąz.ków wzg'.ędem państwa. 

Prócz tych zadań, które możemy 
reali-zować z bezpośredn:m sku1kiem 
stoją równ!eż przed nnmi z.adania 
dłu1pfalowe, których wykonanie mo­
że dać efekt po opuszczeniu uczelni. 
Nie jest to wca;e łatwe gdyż wyma­
ga od pas szerokiego zainteresowa­
n'a się całym wachlurzem pre ble­
m6w. Do naj_y,a~n'~..i."f .cl} _na!.c:i.y •ą-,_, 
lu1 7 :czy dy~cypL;ię !'-ludiów, gd)'ż, 
zwł~~zcza ,v ostnk1:1n ok-resie na tvrn 

oddnku daje się z.auważyć powa>:ne 

w sprawie czytelnictwa 
na uczelni technicznej 

cze czytać?... Podobna wypowiedź Przykładów takich mo:i:naby przy-
rokująca pewne nadzieje; ... ,,może toczyć ..lllicle. Wniosek jest tylko je-
kiedyś później będzie mniej roboty. " den: nie nauczymy się swobodnego 
- sens jerlnak jest. jeden i ter. sam. przekazywania swoich myśli, nie r.a-

Nawet przy najwi9kszym nawale uczywszy siQ · trudnej szt11ki poslugi-
pracy. jeśli rozplanujemy c,dpowi~- wania się pols kim zdaniem, dopóki 
dnio zajęcia - zaws~e będziemy 1110- nie zaczniemy sys tematyczn ie czytać 
gli poświęcić chwilę czasu dobrej i to w mi~l'ę moimo~ci jak najw'~cej. 
k~ii1żce, ,ia.k to l'Obi kolep:a Stel111a'el1 Zastrasza,i:}co n·,ska jeRt zna i o-
z UT t•oku merh:rniz:1cj:, mość powoje1.nej lite,·atury polskiej, 

Wielki przi•jaciel i nauczyciel n1ło- zwl:i8zcza nąjnowszych dobrych po-
dzieży M. Kalinih, przypomin~ł zaw- zyc_P. w wielu wypadkach całkow i ty 
sze o kor.iccznoKei stalcg-o, codzi~n- analfabetyzm porl tym względem, np. 
ne1,;o czytan'a, nawet je;liby to miało u koleg()w ICowillra, Kotahy lub Pa · 
l;>y,1 przeczytanie tylko killn111astu latu3a ~ TfI rolm CePamild, i<Lórzy 
stron Ilezygnacjn z czytania wie· w żaden sposób n ;e mog•li sobie przy-
dzie do tego, że sa ludz ie na AG I [, pomnie<' je.kie to ks'l}żki u nns po 
!ctf.1·zy w cif!R'll dwórh trzech Int ~tu - wojnie zo~l:aly nap'sane, dopie1•0 me-
diów, nie przeczytali ani jed11ę,i t.od!) 1.1<bawy w „z imno i e:eplo" uda-
l<sil)i:ki. Moż 1.11 do~trzęc cha1•aklPt'Y· Io ~ię r.am ustalić tytuł tej lub inne} 
~tyczne zjaw·~ko: jedni z nich tw;er· książki . Znalazł się nawet taki stu-
d1.ą że czuJIJ \\'Pl'O~t w~tręt do c~yta- dent, któr)' dokonał doRr6 ol'yginal-
nia powiei<cl, fok np , kolrga Kr.z'PI nego odkrycia. że Igor Newerly jest 
z H I 1·oku Orlh•wnlcLwa, 1,e dobrze, dos)'Ć. dobl'ym 11is11rzem er.echoslo-
ii nrntura wyzwoliło Ich od tej zn10- waekim, któl'e1,;o powieM „P111njątl1a 
ry k~ior,kowej, że tylko w muton111• z Colulozy" zo-Rtl\la ostr tnio p1•zetlu· 
tyce . czy też inn:rm, przocl111lori11 spe- m~ 0 7.ona 11!\ język polski. 
c,i-~llznc)1iny1n „w~z)'stko jest U• Odwol)'wnnie ,~:ę ,Io za~obu lektur 
rhwytne' '" ltd .. Inni zn6w Rfl zrla· pnrczi•tnnyc•h w szkolr iił'oclnlej to 
r,in, ilo nawet b)•loby cloh,·ze pd czn- wybieg, p1·zy pomocy kt.ó1•e1tn wielu 
su rlo cusu co:\ pr1.ec7.ytRć i w lrn(iru sc~rR się za~lonić luki w c?.,vlnnin na 
postonnwil\.ifl t'ozpo~zijć syRt@nrnt)'C7. · biov.1Jro. (iodnym nnnlętnown1.ia jest 
ne czytnnla, ale niestety Ly\ko, .. po• wlR~nle to :i,e ~Il 7.MP owcy, n na-
stannwiają . wet 11kl)'wiilc1 na~zej 01•g,nn·znrji, nP. 

Setki razy na ćwkzeninch słyszy ro1,prow1HlzR,il)ry ksi1pi.ki na ~zr1.ehln 
się zdnnię, ie ktoii zna m~teriał, 1,n,i 7,n1•11)rlu lfozelnlunrg,o, a Rf\l\1i trch 
za11·adnien·e, tylko r,ic może się wy ksl1p\~k r.le cuta,]I) 11Rov.1wownrlzajl) 
słowić (że przy eg-zmninit• nie moż<• k,l!)żki ,ink cer.•ly'· - <>k1'<1 ś1 1 ł ich 
się 

11
wyg·ad;ir") Kololl'a .B , Rethell'~ prncę jeden z kolegów Prą,ykl~dl' 

zdajqc w zegr.J)'l\1 rnk11 €A"Zllmin i. ~winrlr1,ące n n'~l<'nt pnr.io1ni1• czytel-
podstaw rnar1,slr.nrn leninizmu, kleiły -nlctwa na Ar.II prryh!ernjryre n'ek 'e­
nie mógł AO h ie poradr.'ć z· f0rn1owa • • cly wpl'O,t kni·ylrnturąlni} postne\ nie 
niem żwyklyrh polskich 1.dań, do• mogą p1•z;•~lonić przykliulów należy · 
szedł do wnloslq1, że; swoho!lniej trr:o wrkor1.ystywania ksiQiek "' 
czuje się przy 1·ysunlrn łerh1.icznrm, Pl'M)' p1·zez niekt,,ri·rh sturle1.t6w 
czy w mRtematyce, gdzie łatwiej mu W ,iakl s)1o~óh pi koforłzy znajduj~ 
przychodzi pl'zekazywanie swoich czas n!l czytanie ks'aiek - o tym 
myśl'. Ale tam, g-dzie tneba mówić, rhyha powirdza sami. zabiel'a,iąr głos 
już ~:i.czyna siQ nieszcz~ście w toj spl'aw'e na lamach gazety u· 

rzclnianej czy też ,,Pop1·ostu" - chcę 
n, tomiast zwl'ócić uwagę na to, że 
pott·afif,l• się oni poslug·iwać np. 1.a 
ćwicz(;niac.!1 z ma,·ks:zmu-leninizmu, 
al'itumentami właśnie z przeczyta­
nych k s, ą:i, ek . 

Przyk!adi• tego rodzaju są na na­
szej u czelni 1.:idal prz.1'ldaua111i od­
osobnion\'mi. 

Nie Jejiie,i przedstawia się również 
czy tein ' ctwo pt'asy. Pomijając tz,·1. 
przyczyn)' obiektywne, to znaczy czę­
stf,l nieregularno~ć w dostartzaniu 
zaprc1.11merowanych przez studentów 
crnrnpisn1 r Du,ie się zauważyć gl'oź· 
ne zaniedbanie tej sprawy ze strony 
sam;•ch ~htdentilw „Rrnk r'laRll" -
to już niemal przysłowiowa odpo­
wiedź na ten, lub iny bt•a,k wiadomo­
ści ze sp1'aw bie1,ąrych . 

Przytoczymy l(ll<a pt>zyklaclów. -
Jedvn z wyldadoweów Katedry Pori­
stnw Marks izmu Lenir.izmu w cza•ie 
wykl!1du lHl d1•ui:m ,•oku wydz Gór­
n 'cr.ei:ro t11·z,, dz ' l pólr,;ouc,inno pi,e111-
ne wypracowanie na temat rngąd­
nie,'i poruszanych o~t!\tnio w p1·a~ie. 
Wy1.iki były n lepokt1 ,j,)ro ,Iabe Ko­
lciunka E, Kownlcz:vk (!f rok Gó,·ni· 
ctw~) p isze na lemat .,Rylunc,ii w 
krnjach środlrnw~g-o Wsrhoclu" ęlaho­
rut, w którym m ; ędzy inn-,1·1111 dowia­
dujen,y ~ l ę r. 111•zrnd:rn i<Htl. ~.e 
,, .. ONZ jako paf1stwo kap ilnlistycz­
nc 111·owadzi gospoda,·kę xg,,,Iną z u­
strojem". W rozmowie na powyższy 
temat tu!z'~l ila je~zcze dDd~ I kow;'rh 
,,re111.ych informacji". że ZSRR_ i Pol · 
ska nie należą do ONZ już od clahvna 
i że .,Nowe Drogi" ~ą tvgodnikiem, 
którego wyglądu nie udało się usta­
lić . 

Kol Kowalczyk nie chce dostrzec 
sweg-o nierób,twa. 

W wypadku kol. Konika Czesława 
gTupa VI 1 fl górnic1<Y 111ożrmy sobie 
pozwolić r.a lll'Zytotzenie całej pól­
Jl'Odr.innej Jll'Ary na ' temat ,,Cel i za­
dan ia frontu narodowego orgnnizo-

nied9ciągn:ęcia majqce decydujący 
wpływ n.a wyniki sesji egzam:na· 
cyjnej. D!atego też w większym stop• 
niu i bardziej skutecznie aktyw nasz 
winien bić się o zabezpieczenie dys­
cypliny studów, walczyć z bumelan­
ctwem i wyrob:ć u naszych stt.1den· 
tów g!ębc-k;e poczucie obowiązku. 
Właśnie kad,ry wypuszczone przez 

socjal:styczną uczelnię mają przede 
wszystkim .za zadanie. przez aktyw­
ny udział w ruchu racjonalizator­
skim propagować nieustanny po;tęp 
techniczny, mają one rów~·ież po,li· . 
iyczn'e . oddz!alywać na ro':Jotników 
i wychowywać ich na ·świadomych 
obyv,1ateli Po,lski Ludowej. Nie jest 
to, wcale .zadan'e proste, chociai,by 
dlatego, że w ostatniej letniej sesji 
egzam:nacyjnej na wydziałach Gór­
niczym i Mechanizacji, poważny od­
setek studentów przystąpił do egza­
minów bez do,statecznego przygoto· 
wania. 

IX Plenum żąda od całego narodu 
zwiększenia wysiłków w produkcji, 
jako podstawy wzrostu stopy życio· 
wej, dlatego też przodowanie w na­
uce winno stać się patriotycznym o­
bow0ią2Jldem każdego studenta, a 
sprawą honoru każdego aktywisty. 

Na naszej uczelni od szeregu lat 
obserwuje się wandalskie i bezmy­
ślne n iszczenie mienia sp-0l~znego. 
Ptzysparza to rok rocznie naszemu 
Państwu olbrzymich wydatków, któ­
re mogłyby być użyte na inne cele, 
Wydaje s i ę, że walka z wandalami 
na· uczelni WDnna stać się obowiąz­

ldem uczciwej c7,ęści $ludentów, r.clyż 
przez pobłażanie im stają się ich ci­
chymi wspólnikami. 

Tak wyglądałyby w zarysie nasze 
zadania. Ich wykonanie stanie s:ę 
wkładem w pokojową politykę na· 
szej Part:i i Rządu. Dlatego też wi,n • 
na ona znależć Dparcie w całym na· 
rodz:e, a my młode pokolen'e budo­
wniczych socjali.zmu, winniśmy stać 

s!El_)cl ~,1~W11Yll1L wylcoiauwcarni -,; 
' propagn lorami. 

Przybyłowicz Karol 
II Sekretarz POP 

wanego przez Komunistyczną Partię 
• Frar.cji na podstawie ostatniego o­
świadczenia Tboreza" - pisze co na­
stępuje: ,,Celem frontu narodowego 
jest skup ;enie mas robotniczych wo­
kół KPF i wyjaśnianie im ważności 
jednocze1,ia się w walce o polepsze­
nie wal'unków bytowych o uniezą.leż­
nienie się spod wpływu USA". 

Tego rodzaju kondensacja treścio­
wa nie wypływa chyba z dokładnej 
1.r,ajomośc i prasy. Takim skrótem z: 
konieczności posłużyli się i inni ko· 
ledzy. 

Znaczna _część młodzieży nie inte­
res uje się, a zatem nie docenia zaga­
d,.ień ws;, tak np. w l g-rupie I roku 
Ceramiki w 6 dni po LX Plenum KC 
PZPR 30 ~roc . studentów nic na je-. 
g-o teniat n,e mof(ło powiedzieć Przy­
kładów takich możnaby przytoczy6 
wiele. 

Zdajemy sob ie sprawę - że likwi­
dacja zaniedban:a w czytelnictwie 
1,siążek i pra$y i.ie jes t sprawą. któ­
l'ą można znlatwić, od ręl<i. Trzeba 
zatem wykol'zystać ws zystkie możli­
we śrocl'l,i C1abinet Podst.aw Marksi· 
ZHlll - Lenin izmu zaopatl'Z0ny poza. 
] ·,teraturą _f&rhnwr} w beleti-y~tykę i 
Jll'łlsę 111us1 s tać się placówk') mobili­
zująco studentów do systematyczne­
go czrtunia. 
Należy rozwi_,iać inicjatywę asy­

stenta mgr T Zel1tz1.rg-o, który zor­
g~nizowBł na w;>dziale gdzie prowa­
dzi ewiczen !a. kolo c1.vtelników od­
bywaj1Jce dyskusje naa' przeczvtanv­
ml ksiąi:kami . Organizacja · ZMP­
owska mu s i @nerg i,·r.r, ie zabrnć się 
do pracy na t;•m odcinku, wylrnrzy• 
sta6 i 1•oz s zeszać ws zystk '. e środid 
pnekonywtJ iąee 111'17. : rln syston,aty­
czneto rzi•tania ZU ZMP powin,en 
na_w,ąrn6 k~nt~kt z Kmkowskim O<l­
ct7:1atem Zw , ązk~ Literatów Polskich, 
01 gnlzować wieczory autorskie. -
N ależ a loby sopgan i_ zować konkurs 
C?.ytelnlczy, wlęeeJ ciel{a wie przepro~ 
w_a~zonych dyskusji - a co najważ­
n 1eJs7.e, ~rzeha nam coraz więcej 
przykladow mobil,zu,ia.cych. 

_Dobrze _byłob)'. ll'dyby koledzy sa­
mi wypow,edz1eh się na powyższy te· 
m::it w ,,Naszych Sprawach''. 

KUDUK PRANCI8ZEJ( 
awst J{atedry 

Podstaw Marksi7.mu Leninizmu 
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POD ROZWAGĘ Przy MKS powsfoje 
StuJelf7lcki T et11frz;1k 

SatylT'vc:z1111y 
Zajmijmy się sprawą dotyczącą 

wYpadków częstych na Akademii, któ­
rych albo n'e dostrzegamy, albo sta• 
ramy się ićh nie widzieć. Mam na 
myśli r.iszczenle mienia pa117L1vowego. 

Juź nieraz na lamach POPROSTU 
poruszona była sprawa chuligań s kich 
wybryków w postaci b ezmyślnego czy 
też celowego n'szclenia sprzętów Pi 
sano o tym - a jakże! Ale do nas 
studentów A.OII to ab~olutnie nie do 
tarło. Zr ozum 1ale dlaczego: przede 
wszystkim mulo interes ujemy si, 
prasą, a zreszt11 . artykuł w PO 
PROSTU t.ie dotyczy! nas - pisane 
przecież o Gdańsku... Kolegom z 
Gdańska czy Łodzi nie wolno. ale nam 
się niczego nie zabran'a, a zatem 
niszczymy graty ile "·lez ie, dostani• 
my nowe ( ocz~ wiśc i e po to... by je 

Tu , . 
mow1 

znowu zniszczyć). Proste I ja&ne. 
AlP t.iezbyt wesołe! 

Popatrzmy im zdjęcia. PrZPr<eż to 
nic inneµ-o jHk w;•g!ąd sal „xy" w pa­
wilouie ll~. I pomyśleć, że jest to je• 

den ·1, p~wilon6w nnj~wieze.l odda­
nyd1 nam do użytku, bo w uhiell.'lym 
t·oku akademickim. 
Połamane stoły, szuflady i krze• 

,la - to obrazki tak codz'Pnnie Po­
łamane meble. albo potem zwala się 
,v kąt sali, albo wyrzuca się wprost 
,a korytarz Nie wiem, czy przyjem• 
1ie jest s!ed1.ieć w rupicc::1rni z my­
lą o tym, że się ją osobiśrie czy ,v 

„kolektywie" zrobiło. Zresztą to 
l'zecz gustu Za to najwidoczniej jest 
przyjemne zajmowan'e się w czasie 
wykładu rob i'eniem rlrzeworytów czy 
rysunków na drzewie. r(.}stacie podob-

radiowęzeł A G H 
szczęśliwa godzina w której goście 
nie dopiszą, to znowu wypędza czło­
wieka z tamtąd brud i straszliwe zi­
mno. Kurz grubą warstwą pokrywa 
sprzęty. Nigdy niczyja ręka (poza 
prncownikami radiowęzła. którzy 
chcieliby nadać temu pomieszczeniu 
jaki taki wygląd) nie usiłowała tam 
zrobić porządku. A czy warto tam w 
ogóle sprzątać? Wszystko z brak\! 
miejsca znajduje się na jednym sto­
le, który prawie na siłę wsadziliśmy, 
inne rz0czy spoclywnją na brudnej 
po~nd'zce, reszta na rurach od kalo- , 
ryferów, które biegną przez nasz po­
kój. W związku z takim rozmieszcze· 
niem naszvch najpotrzebniejszych 
sprzętów . stale coA ginie, stale się 
cze.'(OŚ szuka wzbijając kłęby kurzu 
w powietrze. A na dodatek musicie 
wszyscy wiedzieć. że mieszkamy pod 
schodami dosłownie pod schodami. 
które stanowią nasz sufit. Pom'ja.iąc 
już to, że przebvwamy stale w nap-\! 
1.giętej pozvc.li, bo na wypro•towanie 
nie pozwalają warunki technic 7 ne, to 
corlz;enny prr.emarsz energicznej 
mlodzie}y przez owe schodv poworlu• 
.ie ąfR!e przysypywanie nas war,,twą 
tynku. 

W k0ńc11 upragniona chw'la - ko­
niec proqr~mu. Wvchocl1imv ws7v. 
scy z ulg~, I tak miiaią nie rMnią<'P 
się niczvm od siehiP dni naszPi pr1-
cy. ,Tednn n~s tylko trapi. Czy tak 
będzie do końca? 

Bąrbąra Mielczarek 

Po skończeniu wyJdadów w połu­
dnie, każdy pracownik radiowęzła 
kieruje swe kroki w stronę lokalu, 
który ta instytucja zajmuje. Idzie się 
jednym korytarzem,, drugim - po­
tem paroma korytarzami, wreszcie 
przechodząc przez kilka pokoi staje 
się przed drzwiumi na których pisze: 
,.Wchodząc; nie pukaj, b(.} przeszka. 
dzasz m.m w pracy". Te właśnie 
drzwi prowadzą do Radiowęlla Lo­
kalnego AGH. Jed.nakże napis na 
drzwiach działa wręcz przeciwnie i 
spełnia zgoła inną misję niż powi• 
nien. Kierownictwu radiowęzła przy 
wywieszaniu tego napisu chodziło o 
zapewnienie sobie spokoju przy pra­
cy. A tymczasem jak się sprn":'a 
przedslawia? Otóż ws1,yscy uwazaJą, 
że skoro pisze nie pukaj to znaczy, 
że można bez żadnych skrupułów 
wstąpić na ploteczki. I jaki tego e­
fekt? Posłuchajcie. Chcąc powiedzmy 
w południe dostać się do radiowęzła, 
trzeba dosłownie pól gocl7,iny stać 
pod drzwiami. Robicie zdziwione mi­
ny pytając dlaczego? A pr~ec~eż to 
takie proste. Sami przyznaJc1e, ,.c na 
tvch dwóch metrach powierzchni ja­
l~a otrwmnliśmy do dy~poz:vcji zmle­
ścilR się cnla aparatura, stńl, kr7-e~ło, 
te dw~dzieścia starych i popękanych 
płyt (bo na więcej nie ma fun_duszu) 
pracownicy, interPsancl no 1 '""r~e. 
nieproszeni, ale rhętl'li do •klądan~a 
wizvt goście. Toteż w:vrzek;,wszy s:lj 
ocloowiedniq iln~ć 0rnsu nori drzwia­
mi ma się w końcu gw~ltnwna o· 
ch;tę wejść do rarlinwez_łn. Czyniąc .... ___________ _ 

rozpaczliwe wy51łki. do5t;,łJe się po Redaguje KolcE'ium Adrps Redakcji: 
pewnym czasie do gęsto zaludnionej Al. Miekiewicza 30. 

„komnaty'' i w takich warunkach za- DrukuJ'e Drukarnia Prasowa K1·aków 
łatwia się ~ajbardziej naglące sprn-
wy, bo na inne już nie ma siły. Po· Wielopole t 
wiedzmy nawet, że znajdzie się taka M-4-43036 

r.e rlo zam icszczonci na zdjęciu, µróh­
ki pie;n,a technicznego, wzory rhemi• 
czne, matematyczne czy fizyr.znP. w 
chprakterze bryków na płycie stołu ... 
Przy jcmne z pożyterznym. 7,awszp le­
piej to robić n':i. zipwa,' czv liczyć 
muchy w czasie wykładu .. Przynaj, 
mniej wykładowca ma to wrażPnie. 
czy zludzPt.ie, że student notuje .. Za· 
pytajcie kole)!i M Nowaka! Z pPw 
nością potwierdzi! Masa jego auto­
grafów uwieczniona jest na stolach 
w sali XXXll w paw'lonie R2. r,,y 
tylko kolrga Nowak Nie, jeszcze in 
ni koledzy poz ,,ta wili tam 1nględnie 
na inn),ch stołach swoje mniej lub 
więcej wyraźr.e podpisy .My się tym 
conrnwda nie bardzo z:ichwycamy, 

Nic może być llu111ae1.c1\ że k'edy~ 
my pl'zy<zli na uczelnię" to już tal, 
było'' .. Bo przecież w pawilonie B< 
meble maja dopiel'O jerlen rok! 

Nicw!ltpliwie bardzo cenni) jest dla 
nas nrnpa plnstycznn ślą,kie.f n ;reki 
w~glowej, znajc!uj')ca się nu II pię-

trze w holu pawilo1.u głównego. Tak, 
n i ewąlpl'w el Ale nie potłuczona! 

Przyznajc ie koledzy, że samo się to 
nie zrobiło. 

Są jeszcze inne wybryki natury 
c)rnl1ga11s»1ej. N'edawno, dosłownie 
przed paru tygodniami, odświeżono 
ściar.y „PKS" u gdzie mieszczą się 
sale gimnastyczne. Otóż na jednej z 
nich, na wysokości 2 metrów, mot.na 
dostrzec świeże (trndno powiedz'eć 
,,że farba nie chwyciła") ślady stóp. 
Rzerzywi~cie kolega, który dokonał 
tego wyczynu akrobatycznego, 1nu­
s' aL lll · eć "znlor.e zdolności... Mimo, 
że podziwiamy '\\'as>«! ~ra:h· 
ność, wolelibyśmr ,żebyście nie robi­
li tego na ścianach, gdzie na nie-

W dzisiejszym numerze rozpoczy­
namy drukowanie stałej rubryki, w 
której będziemy zamieszczać wyjątki 
ze starych ksiąg. 

Zainteresuje Was na pewno jak 
wyglądały dawniej polskie miasta i 
miasteczka, co wiedziano o złożach 
rud, jakie znano lądy, jaka była te-
chnika. · 

Z pobla1.łiwym uśmiechem czytamy 
dziś to. ro 200 lat temu używano za 
prawdziwe i niezaprzeczalne. 

Dzis;ejs1.y odcinek pochodzi z dzie­
ła pt. ,.świat we wszystkich swoich 
części11ch większych i mniey,i,zych". 
Pełny tytu. tej ,,książeczki", forma-

szczęśc'r hrud się doskonale trzyma, 
i bynajmniej 'nie zadawała to nasze· 
go ~maku estetycznego. 

Pl'zykladów r,1,zczcnia spnętu moz­
na payloczyć \\'iele. może na wet za 
dużo. N:e wiem tylko, czy na przy• 
szlych in*ynicrach ,będących bą_di co 
bądź poważną, kadrą naszej intPli 
~·encji, ,nie robi to żadnego wrażenia. 
Pomyślcie tylko, że w p1·1.yszlośri 
zrobicie jakiś ważr,y projekt, nad wy 
konan'em · którego pomęczyliśr'e się 
solidnie, że jest ten projekt koniecz 
nie potrzebny jąk1emuś zakładowi 
pracy, a tu nag-le przychodzi jakiś 
bałwan. który smarnje sohie na tym 
•1rojekcie co mu się tylko żywnie po 
doba Oqywiśc'e trafiłby Wa" 
„szlag". Tak czy nie? Wczujcie się 
teraz w polożer.ie hu:lzi. którzy robili 
nasze meble. którny roh'li naszą ma 
pę pla,trrzn:), hn<lowali naszą uczel 
nię, mnlnw:ili ~c:any, c;z\dili drzwi. 
któr<' e,,,,to nO',hyw~ir) się szyb za 
jedn}·m tylko kopnięciem nogą ... i tu 

Zgadzamy się wszyscy ch11T1a, łe 
celem pracy kultural110-maso,vej w 
frodowl8kn sfndcncknn jest u·11cho­
wcinie czlowtckn o sze1·ok•rh hor!lzon• 
tach myślowych. Czy 1Ul$ZC zrspn:11 
al'iysf11cz11e spełniły dofychza.s Io ,m• 
1/r1111e? Nirsfft11 we zn11c/11,c P1·zy• 
t·zy>t sklndajqcyh się 11a to jest w_1P­
le Jedną z wch jest bcz~p, zrr:zl!le 
nirdoce11iau1e saf111·y odsJ,u„1111tl'ej 
wla.fo1tue oblicze bumclanlct, di:olr,·a, 
chuligana i pseudo-akfyl(11s 1y kti•:·11 
oprócz rz1wr111ia na zcln·an,1,c,/1 1cz11, u• 

słych haseł, 1uc wieccj nie robi. N•e­
docenianie satyry wy.fouc,ra;ąc•i 

ważniaka, któr11 „zawsze wszyHtko 
wie najlepiej" i który· z1wczącym 
głupawym uśmieszkiem, usiłuje za• 
_slonić bl'alc podstciwowych wwdomo­

ści saty,·y, wyśmiewającej rnlocler10 
ponul'(,/cri. uważającego, że 11.-zyszle• 

mu naukowcowi nte wypada s1~ 
śmiać, żartować. czy kochnć. uwafa• 
jącego, że tylko nankct, zeb rnn1a I 
ko11/el'encjc - to jedyne godM stłt• 

denfa zajęcia. 

l'l'zeciw tej niczd1·oucj l sztucznej 
atmosferze najlepszą bronią jest 
zjadliwa ironia czy dobry żart, 

Z drugiej Bll'ony nasze osiąonięcia, 

można pokazać również 1 1v lżejszej 

formie - bnrdz1ej atrakcyjnej, bar• 
dziej komunikatywnej. 
Powinniśmy zrobić wszystko, by 

młodzież z clob1·ze pojętym uśm•erhe,,i 
pokonywa/a życwwe przeszkody Po• 
z wolę sobie zaryzykować tw,e rdzenie, 
że w 1iewnych wypadkach dobra Ba• 

przychodzi jeden z drug'm bałwan• tyra bardziej z1nobil1zuje jej „obtekt'' 
student„ i podub1,a sytuacja jak po• do poprawy. 

prN~n~oi'.zemawia to do Was. No cóż, I ,natego zrodził się pom.ysl zo1·ga-
nie potrafimy inaczej _ Jerlnakże n1zowan1a przy M1ędzy11czd1tia11ym. 
chc i el i byśmy, żeby nie było zdziw,c• !Oub1e Stuclcncki,n - Studenckte,qo 
nia, o ile kicclyś w przyszlosc1 zła-- TcCttl'Z/llnt Satyrycznego. Zasridni-

b/~v":{y ta~1iigop:~!?;:;tzę~~~i:dj;~~: czą tmdnoicią, z którą w obecnej 
wsadzimy go do gazety. chwili walczy jeoo k1erou:11iclwu, jest 

Koledzy. Zwracajmy ostrą uwagę b,·ak aktirnl11ych tel<stów saty,·ycz-
na chu]ig·ańskie wybryki i tf;'pmy je nych i lekkich ]JIOsene/c o tematyce 
bez pardonu Pilnujmy sami s'ebie i studenchiej. 

~~m;ę~~j~~.~• /tór~:~ \ei~tel!~~ci~ti;: Dlatego Kierw11icfwo MKS-n ogh-
.hcy.kó„1Y • .Jrnnl.zo cz9sto r.ie wybacza, a sza. KONKURS I,lTER,lCI{/ na sa-
za to często ... dostają w skórę. / tyrę skecz. 1cfersz /irycz11y, OiilJ<J.'l'k 

K. ŁASZCZOK - o tematyce stndcnck1ej. 

tu A-4, zawierającej 656 stron druku 
j kilka map, jest tak długi, że na 
wydrukowanie go trzeba by zwięk­
szyć objętość naszej gazety. Wyda· 
na była we W1·ocławiu, Anno Domi• 
ni MDCXL, Autor dedykował ją 
królowi Augustowi IU. Przedruko­
wanie tel.,stu dedykacji z wszystkimi 
tytułami „Nayiasnieyszogo y Naypo· 
tężnieyszcgo z Bozey Łaski Augusta 
III" zajęło by niestety za dużo miej­
sca. (Ciekawych odsyłam do obejrze- j 
nia oryginału, naprawdę warto). 

Druk tych antycznych ciekawostek 
rozpoczynamy opisem wojewódzitwa 
krakowskiego i Krakowa. 

ODPOWIEDZI 
REDAKCJI. 

Kol. Sili/Ja Jadstiga. - Artykuł otr2y­
mailfo1y. Podoba/ 11am s,ę. N1e,te/y 
nie możemy go za1111efrić ze wzglrda 
na 11icakl11at11q iuż treść. Prosimy o 
dalszą .,spótp, acę z naszym czasopi­
S11iem. 

/ioled.zy z Ili roku e/et1lryfi/1acii -
sekcia gó, nfr,a. - Sprn.t.•e 1' aszyclt 
stypendiów postaramy się W'am wy­
;a .~nić w ,,aslrr}l/ym numerze, er.c.1en­
f11.nl111e przez !Ylasz Zarząd l'(l11dztalowy 
ZMP. Jest w triku zalat:e•iania 

Kol Altlena Alici11ówna. - Niestety 
111e ta111iesznn111y \'(laszPJ?O artylwlu. 
Nie odpu:c•tada nam fo,ma. Nani~zcie 
dn nus - na pewno '1!.'ykorz!Jolamy i 
\\'1 a ,ze proce. 

/(o/. \Yłofoialz Jerzl/. - Nie ;amie• 
szczamy \f'auego artykułu o Konfe­
renc11 Teihntcznej ze względu na brak 
miejsca. 

REDAKCJA 

gorę jednę nad Wisl:i,, w którey wnę-

* 
1 trznościach iest do tąd iaskinia, ,v 

ktorey konserwował się smok strasz· 
ny pożerający wiele ludzi, ale skorą 
napchaną siarką &c. zagubiony; (.} 
czym pod Krakusem. Na tey gorze 
icst Zamek 1•ezydencyonalny Krolow, 
wspaniały, y wewnątrz appartamen­
ta maiący oliszerne, y Salą wielką 
Senatorską y Poselską. z przyczyny 
Seymow odprawiających się tu przy 
każdcy koronacyi, ten Zamek przed­
tym miedzią teraz dachowką pokry• 
ty". 

,.Kray Woiewodztwa Krakowskie­
go może się nazwać naypierwszym y 
naybogatszym w Polszcze we wszyt­
ko, a naypierwcy oblany rzekami 
Wi~lą. ktora go dzieli na dwie Czę­
sci, Pilicą, Wart!}, Rudawlf, Sołą, 
Biahh Dunaycem, Rabą y wielą in· 
nemi, y z tąd obfituje w wszelakie. 
zboża, naywięcey w Pszenice, ktore· 
mi podsyca Port Gdański, iako y ży• 
tem y innemi przez Wisłę. W past• 
wikach lubo nie gęstych jednak kon· 
serwuie stadli bydeł, w lasach y go• 
rach żywi wszelkie źwierzyny, iele­
nie, niedzwiedzie, dziki, y wszelkie 
inne pomnieysze, w gonich nnywię­

cey koz pasącyrh ~ię po skah\rh nay­
wyi:szych, w ptastwa wszelakie oso-

bliwie w kwiczoły obfituie. ' Proci 
innych gatunkom ryb, pstręgi, y ło­
sosie ·poławia, Bogaty w kruszcze 
wszelakie, w sol twardą, srebro, ce­
ną, olow, mosiądz, żelaza, marmury 
\vszelkiegp koloru, kamienie sposobne 
do budynkow &c. &c. 

KRAKOW Miasto od Krakusa fun­
dowane nart Wisłą Stołeczne Woie­
wodztwa swego. Miasto to procz Wi­
sły, oblane Uudąwą y Pradnikiem 
rzekami. na około rlwoistym murem 
i fosą opasane, bramami szescią 
y fortk!\mi dwiema, handlowe y ,re 
wszystkn opatrzone przy wikcie bar­
dzo tanim. r1.ąrlzi się poci Raycami. 
y Prezvclenta ma sweg;o. 1.uho zaś w 
1·owninie jest µolvfone; idenuk nrn 

'~ 
Opis miasta Krakowa i Kazimierza 

zajmuje jeszcze 4 strony. Nie będzie­
my go jednak drukować, by nie zanu­
dzić Czytelników. ( Autor powyższej 
notatki czytaj:,c ten zawiły, ozdo,, 
biony łaci'ńskikmi wstawkami opis, 
zaczął odczuwać lekki zawrót głowy). 

W następnych numerach zamieści­
my wiele ciekawych wiadomości o 
okolicach Krakowa, o Tatrach i Ba­
biej Górze. 

TAN GŁUT 



Str.• 

Z mistrzostw 
indywidualnych AGH 

w szachach 
Do mistrzostw indywidualnych 

AGH w szachach zgłosiło się 29 za­
w~dn:ków. Ze względu na dużą ilość 
zgłoszonych i brak czasu, mistrza­
stwa odbywały się systemem pucha­
rowym, tzn przegrywający odpada. 
Już w el:minacjach odpadli od walki 
o tytuł mistrza AGH tak silni ~za­
chiści jak mgr Dz:unikowski, koledzy 
Muchlik i Kornowski. 

W finale spotkali się koledzy C~er­
n'awski i Frc;czek. Czerniawsk, wy­
grywając tE: odpowiedz:alną part'ę, 
zdobył tytuł mistrza AGH w sza· 
chach i równoeześn'e z wkem:strzem 
kol. Frt;l'zkiem praw,., do walki o 
tytuł m:strza okręgu AZS. 

Misl>'z AGH w szachach 
kul. Czerniaicski 

P:miżej zam ieszczamy_ trójchodów­
kę naszego młodego zawodnika, któ­
ry jest nie tylko dobrym graczem w 
part;ach praktycznych. lecz również 
dobrym kompozytorem zadań sza· 
chowych. 

Problem nr 1 

Mat w trzech posun'ęciarh Problem 
ten opracowuje pozycję tempową. 

Rnwiązan 'a prosimy składać do 
Rady Sekcji Szachowej. Za prawi· 
dło\ve rozwiązanie serii zadań rozlo­
sowane będą nagrody Przy rozw'ą· 
zan'u należy podać n:e tylko wstęp, 
lecz równ:eż wsz'ystkie warianty. 

C7y nie mdcie 

.i1nmego zajęcid? 
Zachowanie sturłentów w J)A przy 

ul. Reymonta 17 powstawia n1ekieuy 
bardzo dużo do życzenia. 

Szrzególn'e wielk'e rozlu:i.nien'e 
dało s ę zauważyć wśl'ód studentów 
lll roku Wydz Uórn:rzego którzy 
m:mo to. że podp1sywal1 ośw·adrzen a 
o znajomości l'egulaminu DA nie sta­
rają się postępować we<iług niego i 
czas wolny orl zajęć upl'zyjemniają 
sobie gl'ą w karty. W dniu 9. XL. 

63 r porlczas kontroli przept'uW'\07.0· 
nej pt'zez Rad~ M ieszkańrów g, alt w 
ka1·ty: kol kol Ks,ążek radeusz, 
I:ozner Czesław. Sokulski Andrzej z 
pGkoju 113 oraz kol. kol. l!•igalski 
Witold, ~laciążka, Wilczarek z pokoju 

NASZE SPRAWY Nr• 

SPRAWY A.Z.S. 
NASZE MIASTO 

Molto: 

Spojrzyj na miasto! 
Widzisz jak niby skrzydła orle 
rozciąga nad Wisłą swe wielkie 

przedmiefria. 
KrJlehka starej R?erzyrwspo/ttej! 
(;,,,~r,wiPc na,zqrh bohaterór.11 
Rzym slo..oiań,ki' ... 

Adam Mickiewicz 

Przechodząc ulicami Krakowa. bar­
dzo czę,10 srmtykamy liczne fl.'UP!I tu­
dzi. klńrzy z zaciekaw1en1em rnRiąaa­
l{J się na wSly<tkte strony Starają ,ię 

tak n111w1ęce1 zobaczyć i zavam,ętuć. 
To ucz~1tnicy licznych wyc1PCzek Cze­
go ci ludzie szuka1ą w -~a<zl/m m1e• 
ście, co ich tak moie in/ere,ować? Czq 
w tak małym Krakowie można coś cie­
ka .. •ego zobaczyć? 

Otóż jest i to bardzo wiele. 

Jesteśmy studentami AGH. W Kra­
kowie reprezentujemy wszystkie dziel• 

nice Polski Ludowej. Gmachy naszej 
uczelni mieszczą synów Sląska i Pomo­
rza, \Y'arszal'.l!'y, /etenie/ Góry I Ol­
sztyna. W gronie na~zym przebywają 
foledzy z dalekich kra;ów iak: A1ba1i­
czyry. Chuiczycy, Karea1iczyc11 R11m11-
ni R•,/[!,nrzy i ll"'rf!.'lll /l',p .•,•J(•/11 IP· 
dnak z nas zadało sobie ten trud ahy 

Pi~kny ;vulok :; 
dziedzińca zu ,nko· 
wego na katedrę 

Po naradzie aktywu sportowego 
Jest wiele spraw, które "interesu­

ją młodzież. Jedną z nich o wyso­
kiej wartości polityczno-wycho­
wawczej jest sport. 
Parę dni temu aktyw ZMP-owski 

poprzedzając Krajową Naradę Akty­
wu ZMP omawiał dotychczasowe 
osiągn:ęcia. i błędy pracy sportowej 
naszej Uczelni oraz możliwości i 
formy d~lszego rozwoju kultury fi­
zyczne.i na AGH. 
Podjęto wiele cennych wniosków 

i uchwal. 
N'•= chodzi jednak o same pode.i­

mowan ie uchwał. lecz o ludzi. któ­
rzy wnioski i uchwały przejmą na 
swoje barki i będą wprowadzać w 
życie. Jak tu mówić o masowości, 

kiedy nie wszyscy garną się do 
sportu a część tylko tzw ... 1.apalen· 
cOw" cza~~m na,vel bez zrozumienia 
kopie piłkę i ugania się za mą przy 
ka?.dcj sposobności, 

Niezrozumiale przeciwstawne 
pojęcia to student niP. uprawia.1ący 

sportu. antytalent sportowy, który 
po wielu godzinach nauki nie po­
trafi ze sportu uczynić najpożytecz­
niejszej rozrywki korzystnej dla 
zdrowia. 

W obecnych warunkach_ mam}' 
możność szerokiego uprawiania 

14 Koledzy ci, jak się okazało w roz­
mowie. nie mają czasu na ctytan·e 
k 1ążek na l'hodzen1e rlo kina teatrn, 
ale nil kal'tV czasu nie hrnkuje. Szrze­
góln'i uwagę zwraca na s1eb:e kol. 

Rozner który do ostatniej Komisji 
Dyscypl'namej nie zgłosił s ę , otrzy-

sportu. Dowodem tego są coraz czę­
stsze osiągnięda na skalę światową 
naszej czołówki sportowej. Każda 

studentka i student może dzisiaj ko-

;~{~~ct zseeks~~~~ ~r:h~~~Aą~b!~naj 
istnieją na AGH sekc.1e: piłki noż· 
ncj, koszykówki, siatkówki, tenisa 
stołowego_ piłki ręcznej_ pływacka. 
bokserska lekkoatletyczna turysty­
czno-narciarska. a w najbliższ.vch 

dn iach rozpoczną pracę sekcje: gim­
nastyki masowej i strzelecka. 

Rzecz jasna, iż sekcJe te nie po­
trafią w pełni obJąć wszy;tkicii 
ehqtnych. Dlatego też wysunięto 
wniosek o zorganizowanie drużvn 

na grupach, latch i wydziałach. Wy 
różnia_jący się sportowcy i dru.<yny 
bc:dą przekazywani do uczelnianyci1 
druż;:u wycz.\'now_ych. Postanowiono 
zorganizować na wielką skalę spar­
takiady uczelniane. ratdy narciar­
skie i turystyczne. spotkania z wy­
bitnymi sportowcami, wyświetlanie 
filmów o tematyce sportowej. wie­
czorków sportowych itd. I cóż?! Po 
zostaje nam tylko jedno - z całym 
zapałem przystąpić do współzawod­
nictwa sportowego. aby tą drogą co­
raz lepszymi wyn:kami w nauce i 
sporcie godnie przywitać II Zjazd 
nasze.i bohaterskiej Partii PZPR. 

mal zaocznie naganę za opuszczenie 
20 godzin bez usprawiedliwienia. 

Koledzy ci mają wyg-losić na swoich 
kursach pogadanki na temat „Do 
czego doprowadza gra w karty", a 
o ile zostaną jeszcze raz przyłapani, 
zostaną bezapelacyjnie usunięci z VA. 

Rana Mieszkańców DA przy pomo­
cy organizacji partyjnej i miodzie• 
żowej bęrłzie nadal nieustępliwie wal­
czyła o odpowiednie zachowanie się 
studentów w , DA. 

Na podstawie korespon­
dencji „AS", 

W imrny sposób 

o trm s,c1mym 
.,Dlaczego nie byleś na ćwicze­

niach z geologii złóż rud?" 
- .. Bo z zasarly nie lubię siedzie:: 

na szafie" - pana odpowiedż. 
Niestety, członkuwie grupy VII 

bliil!j zainteresował się Vl?lffknmi 
miasta. Mieszkamy w starl/m pięknym 
f:.raftor..l·te, rnieścte P0!7119tek ku//,,,,1 na­
rodowei Wielu z na< chc,aloh_lf rn·,e­
dz,ć muzea. panuqtkowe dom// i ko­
ścioły kn1kn11-,k1e, zainte,p,,,~al ,ię 
bliże; ie/!O h1</.oriq i Ti!ypadkami na 
prustrzent dziejów. 

Kto u/afw/ nam spe/11iP11/e fych Ż!J· 

c2e1i? 
Przypominam ~o/eżankom I k'l!Pg'!m. 

że i<lnze1e przy AZS AOH ,ekcta Tury­
,tyczno-K.ra;oznawcia. Zgla,w;cie się 

11.'ięc do lei sekcji a zwiedz1c1e rue tyl­
ko siary Kraków. ale również inne za. 
bytko"J'.•e dzielnice naszego kra;u. 

Na ,,,,J,1aw10 lwre,pondencji kcl 
Lei!ww,lllego. 

i VIII wydziału Górniczego roku 
III B na ćwiczeniach z powyższego 
przedmiotu dokonują naprawdę cu­
dów gimnastycznych, aby móc nie 
tyle pisać w zeszycie położonym na 
kolanach, ale żeby siedlieć chociaż 
w trójkę na jednym krześle. Ma­
lutka salka w Zakładzie Geologii 
Rud, o wymiarach 2,5 na 7 m, nie 
jest w stanie pomieścić 56 osób. Są 
tam wprawdzie stoły i krzesła. ale 
wystarcza ich zalerlwie na jednr 
gr~pę, liczącą około 30 osób. 

Już trzy razy powtarzała się tr 
smutna historia. Wprawdzie dh 
grupy VII i VIIT była wyznaczom 
sala 17. lecz niestety ta została za 
jęta przPz inne grupy. 

„Prosimy o trochę miejsca, cnre 
my chf1dzić na ćwiczenia" - woła­
ją studPnci III Górniczel?O, Przy­
puszczamy, że słuszne ich żądania 
me pozostaną bez echa. 

Aset 

Czdme i bidle 
Wchodzimy do Dziekanatu Wy• 

działu Górniczego. Są tam dwa p"ko­
je. Rnznicę mio,;dzy nimi łatwo zau­
ważyC. 

Na zdjeciu powyżej f„(tu,nent 
l:lynku /{rokou-sklruo z w,do­
kiem na stary Ratusz i Su-

kiennice 

Na zdjęciu poniżej wfrż~ ka­
tedry u•111N/.~kteJ u-1</n„zne oci 
struny Plant ()r?f./ ul. Stra,2ew 

sklcgo 

I 
T 

Niedlbalstwo 
czy nddgorlimość? 

P1~ był pochód Pierwszomajo• 
WIJ 

Pięknie wyglądały barwne plan· 
sze i emblematy niesione przez stu· 
dentów naszej uczelni. Teraz już 
straciły swoje piękno, stoją bowiem 
od 1 ma.ia w korytarzu, naprzeciw 
Z. U i K. U. 

Pokój pierws7.y: Dwie panie. ;:tolik, 
hnbatka drugie śn1a<ianie . Biurka 
zawalone stertami in<ieksów. !)Ja in­
teresantów odpowiedzi tvpu. nie, nie 
wiem, .ies,cze nie S'i godziny przy jęć, 
już po pierwszej, jutro. 

Nie wiadomo czy z niedbalstwa 
czy w. oczeK{wHniu na I Maja 1954 
roku zawarł„aią, pokrywa.hi się ku· 
rzem i niszcze_ią. Dotychczas pozo­
sta!v jeszcze dwa „rekwizvty", wy-

• działu Od!PwninPgo i przypuszcza!• 
nie Genlogi~7.nego. 

Pokój drugi: Kierowniczka Dzie­
kanatu. stale zaprn,·owana; śmiem 

twierdzić. że nie ma CZHsu na drngie 
śniadanie. Ws1.vstkie sprawv zała­
twia szvbko i r,.pcz11wo Poza tvm 
rn~na jes1 z pracy w Radzie Miej, 
s,·owei I ZMP. 
Wo!Plibyśmy żeby i w piPrwszym 

pokniu D1.i<'kan~t11 bvło w.szvsllw ko­
rekt. 

..Zbl'i'.a się wrzesie11'' - tak czy< 
tamy w o<iP7wie wis7.ącej w A 1. 

z~ wrześnie rzy za późno? 
Chvba 7~a w,·1.eśnie. gdyż -

„Niech żyje 1 maj .. " głosi . piękne 
hasło witające wchodzących na 
pierw~?." pir,1 ro. 

Jak dł11go je.s7.cze <l~ladać bę• 
dziemv „akt11alne" hasła i zniszczo• 
ne , eksponaty''? 

\set 


